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Dziady część

napisali: Bolesław W stydliwy i Hipolit Gnuśny

Y
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P R O L O G

K R ZY W  OSZEW SKI 
Mam być w olny? —  tak! nie wiem, skąd przyszła ta zmiana, 
Lecz ja  znam, co być wolnym za czasów  Szy fmana.
Choć nie będą mnie w ięzić w  św iecie tym kajdany,
A le z moich teatrów —  ja  jestem  w ygnany!

(w staje i pisze w ęglem  z jedn ej strony)
D. O. M.

STEPH AN U S 
OBIIT M C M XX X IV
(Z  drugiej s tr o n y ):

HIC N A T L S  EST 
SZYFM AN U S 
M C M XX X IV

(\\spiera się na oknie —  usypia).

B A L U S A N A T O R A
'W ydan y  z okazj ob jęcia  w łaazy na teatrami przez T. K. K. T .)

HRA BIA
.Tańczy sanator, czy w idzicie,
E j sow ietniku, pójdźm y w  tan .

SZYLLER
Uważaj, czy to p r z y z w o i c i e ,
Byś ze mną tańczył Fan.
Pewnie Pan znajdzie kilka dam.

H R A B IA  
A leż  nie o to idzie rzecz!
Już wolę sobie tańczyć sam

SZYLLER  
Choe.j.ż ja  jestem  s o w i e t n i k i e m.
Karmi mnie z ręki A rnold  Szyf,
T o nie zatańczę jednak z nikim.
Kto niema oficersk ich  sz lif!

(D o m ajora Jasińsk iego).
Pójdź, Pułkowniku, pójdźże w taniec,
A h ! ąuelle beaute, ąuelle g ra ce !

JA R A C Z 
(zza d r z w i) :

Jaki tam gadał obszarpaniec?
Żeby go p iorun trząsł!

cPiorun trzaska. Robi się zam ieszanie, z którego korzj sta Miriam 
i zaczyna przem aw iać:)

M IRIAM
Sam otność —  cóż po ludziach, czym m ów ca dla lu d z i0 
Gazie człow iek, co mej m ow y do końca w ysłucna ? 
N ieszczęsny, kto. francuskim  głos i  język  trudzi.
Senność myśl mą pochłania i tak drży nad myślą.
Jak Kaden nad połkniętą niedawno posada ..
Z ruchu w arg m ych głąb m yśli czyż ludzie odgadną,
Co m ówię, czy się dom yślą"

D epcę w as w szyscy poeci,
W szystkie Brauny i Pro-roki,
Których znałby- świat szeroki,
Gdyby wszystkie pochw ały i wszystkie oklaski,
Jak Kaden sobie urządzali,
N ie czu liby w łasnego szczęścia, ani znali.
Jak ja  dziś czu ję w tej uśpionej sali,
Kiedyr mów. ię sani sobie.
Tak nudny jestem , nudny i leniwy,
T o je s t  cecha wym arzona 
Godna P cm irow skiego Leona.
Zdejm ę frak mój i tylko jak  duch wezmę pióra...
Potrzeba mi „P ion u ",
W yleee z m ego krzesła nad salą uśpioną,
P ójdę  w A leje , gdzie „P ion u " jest biuro.
A  nuda ma, na jednym  nie spocznie człowieku,
Jak ow ad na róży kwiecie.
Ja nudzę cały naród jak  Grubiński w „Ś w iecie".

Tę władzę, którą mam nad przyrodzeniem
W yw ieram  na luazkie dusze
N ie jak  prem jer —  szablą, słowem,
N ie pieśniam i —  to za trudno,
Nie talentem, auchem, głow ą,
Tylko nudą —  nudno... nudno...

(do K adena)
Daj mi władzę Jedna część je j lichą.
Cz^ść tego, co ju ż  dawniej zdobyła twa pycha,
Z tą jedną cząstką, ilebym ja  s tw orzy ł!?
W szystkichbym  do snu ułożył.

M ilczysz! M ilczysz! W iem  teraz, jam  .-ię teraz zbadał, 
Zrozumiałem, czem tyś jest i jakoś ty władał.
Przyjrzałem  się tobie:

Kłam ca, kto cieDie nazywa talentem,
Jesteś Strugiem  i Berentem 
W jednej osob ie !

(Kaden znudzony zasypia)
CHOR DOW CIPNISIÓW  

Gdy cię Miriam pokonała,
My nad marzenipm namiętnem 
Stoimy jak  Iii ja  biała 
Schylona nad źródłem  mętnem.

W I D Z E N I E  K A D E N A

KA DEN (przez s e n ) :
A w a n s! —  to do mnie —  dobre w iad om ości1 —
W łasnoręczny, —  h a ! h a ! h a ! —  złotych sto tysięcy.
U rder! —  gdzie —  B reiter przypnij —  tu. Tytuł książęcy 
A ! —  A ! —  W ielki m arszałku ; a ! —  pękną z zazdrości

(.przewraca się)
W Belweaerze przedpokój —  oni w szyscy sto ją ;
N ienawidzą mnie w szyscy, k łaniają się boją,
M arszałek —  Grand Controleur —  ledw ie pozn

A ch ! jak ie lube szemranie,
Dokoła lube szem ranie:

Kaden dziś w  łasce, w łasce, w łasce, w łasce.
A ch ! N iech umrę. n iech umrę w śród tego szemrania: 
Jak w śród nałożnic m oich łaskotania!

Każdy się kłania,
Jestem  duszą zebrania.

Patrzą na mnie, zazdroszczą —  nos w górę zadzierani
0  rozkoszy'! Umieram, z rozkoszy um ieram !

(przew raca się)
Ach M arszałek! —  C o? Do mnie odw raca się tyłem, 
Tyłem , a ! Sanatory, dworskie urzędnik i!
A ch  umieram, umieram, pochow any, zgniłem,
1 g r y d z ą  mnie „W iadom ości", plotki, „C yru lik i".

(spluw a) 1

Jaki dźw ięk! —  To kalam bur —  O, brzydka „M u en o!" 

(opędza kolo nosa)
Lata mi kolo nosa,
Jak osa.
I epigram y, żarciki, przytyki...

CHÓR DOW CIPNISIÓW
Teraz duszę ze zm ysłów wydrzem , jak z okucia 
Psa z łego ; lecz niecałkiem , nałożym kaganiec,
Na w pół zostawim  w  ciele, by nie tracił czucia ;
Drugą połow ę w leczm y aż na świata kraniec.
I zte psisko uwiążem tam na pograniczu,
Tam pisuj, ręko je g o ! Tam powstań, zły kiczu !
Nim trzeci kur zapieje, spotka go los zły,; gdy 
Będzie w ięcej coś robił, prócz pisania B igdy !

Akademuirie literatury

Rys. Zygmunt Jurkowski

V.ery

Wiadomości bieżące
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ie poznasz w m asce,

Upór w Operze
M A R SZA W A , 14 10. (teł. w ł.). 

Pow szechną panikę w yw ołu je tu 
zatarg p. Dygasa z Operą. Ja!: 
w-iadomo obecna kierowniczka 
Opery p. K orolcw icz W aydowa 
nie stosuje się w cale do przepi­
sów7 ZASP-u, które nakazują an­
gażow ać do teatru tylko człon­
ków tej organizacji. Zamiast żą­
dać legitym acji ZASP-u, p. W ay­
dowa każe facetow i śpiew ać przy 
fortepianie. Rzecz prosta, iż roz­
w ścieczony p. Dygas, prezes 
ZASP-u, w szczął energiczną ak­
cję . Dziś, o godzinie 12 w połud­
nie przedstaw iciel ZASPU  w rę­
czył p. K orolew icz W aydow ej o- 
stre ult. matum z terminem dwu­
godzinnym . O godzinie 2 pp. p. 
Dygas przesiał drugie ultim a­
tum,** datowane w Kwaterze 
Głównej na górce u Semadenie- 
go, grożące ogłoszeniem  bojkotu 
Opery. O godzinie 4 pp. p. Dygas 
przysłał trzecie ultimatum, gro­
żące ogłoszeniem  opery „B o j­

kot". O godzinie szóstej nadeszło 
nowe ultimatum, grożące zabro­
nieniem artystom  i artystkom 
Opery grania w  karty pod rygo­
rem zawiadom ienia Kom isarjatu 
Rządu. O godzinie 8-ej w ieczo­
rem panika w W arszawie doszła 
do szczy tu : p. Dygas zagroził,
że zabroni grać w pliśzki, w ku- 
kso i w guziki. O godzinie 10-ej 
p. Dygas przysłał ultimatum, że 
odśpiewra klątwę Eleazara z „Ż y­
dów ki" pod adresem Opery. O 
godzinie 12 p. Dygas odśpiewał 
klątwę. O godzinie 2-ej po półno­
cy p. Dygas sam się przebrał za 
Żydówkę i odśpiew ał arję „S ie - 
kiera, motyka, piłka, deska". 
O godzinie 4-ej rano p. Dygas 
wlazł na chor. O godzinie 6-ej 
zaczął przygotow7ywTać coś strasz­
nego.

K ierow niczka Opery w ciąż po­
trząsa głow ą, odp ow iada jąc : 
„M an kann singen, mail kann 
tanzen, aber nimmer mit ZASP- 
ancen".

A
Janusz Mi nkiewicz

Aktualia
Smutne nastały czasy. Godzien ja­

kaś tragedja wstrząsa Europą. 
Dzicnnilri przepełnione są alarmują- 
ccmi wieściami. Czytelnicy biorą ga­
zetę z uczuciem grozy. Co z tego 
wyniknie? Co będzie dalej? Jak to 
długo potrwa ? A  już szalę zmar­
twień przechyliło ostatnie, najtra­
giczniejsze wydarzenie. Wydarzenie 
o zgubnych następstwach dla całego 
świata, dla Polski, dla Europy. Oto 
pisma ezarnemi literami ogromnycdi 
tytułów obwieszczają nam hiobową 
wieść: •• '

KUSOCIŃSKI NADWYRĘŻYŁ 
KOLANO!! !

Po alarmującej nowime posypały 
się ' dalsze, eornz bardziej niepoko­
jące:

KUSOCIŃSKI PRZEZ ZIMĘ NIL' 
BĘDZIE MÓGŁ B IEG AĆ !!!

NOJI NASTĘPCĄ KUSOCIŃ- 
SKIEGO i !!
■ No, i potem znany aforyzm: „Le 

roi est mort, vive ie roi!” .
Tymczasem ogłaszane są razporaz 

hiulćIyoY o stanie zdrowi i króla 
bieżni:

KU SY,U RENTGENOLOGA!
RENTGENOLOG U KUSEGO!
W  ST A W IE  K O LA N O W YM  W Y - j 

S T Ą P IŁ A  W O D A ! ! !
Powodź pogłosek. Wylew w kola­

nie. Woda w stawie...
Pech. YYszyscy się zastanawiają:
•— Czemu tak jest, że choroba rzu- |

ca sic na to, oo w człowieku jest

najbardziej cennego? Bo takie wy­
padki pow tarzają się przecież w spo­
łeczeństwie niezwykle często. Tylko 
nie przechodzą do ogólnej wiadomo­
ści, ho zdarzają się ludziom niepo­
równanie od Mistrza mniej ważnym. 
Naprzykład politykom, literatom...

A  przecież i oni mają swe choro­
by zawodowe, jak zawodnik Kuso- 
eiński, który wr zawodach doznał ta­
kiego zawodu!

Czemu prasa nie alarmuje opinji, 
że pewna literatka, która jest zb\ t 
płodna w walce z płodnością, cho­
ruje niewątpliwie na zaburzenia sek 
sualne? Że znów inna cierpi na s e- 
x c n - s c h u s s ? Że akademicy li­
teratury są chorzy na śPIONezkę? 
Że komuś tani jeszcze funkcje móz­
gowe nie dopisują, przeszkadzając 
mu niemniej, niż Kusocińskienni w 
wypcluiauiu swoich normalnych za-
* * ć>
j p - t

I dlaczego gazety, pisząc o choro 
bic Kusoeińskiego, nie podają wia­
domości o stanic zdrowia tego po­
sła, który choruje na padaczkę przed 
swymi zwuerzehuikami? Dlaczego nie 
piszą, o pewnym prezydencie miasta, 
który zaaplikował sobie wycięcie 
Myrastka robaczywego? Czemu nie 
podają biuletynów o przebiegu cho­
roby pewnego bussinesmana, choru­
jącego stale na odrę —  w znaczeniu: 
„odrę wszystkich z fo rsy !"?

Takich kilka głupkdi pytań przy* 
chodzi na myii w czarnym tygodniu 
Europy.

o 0  o  —

Dobre rady nani Zofji
Pannie Helusi Zarembiance •
Przeczytałam w gazecie list T>a- 

ni, opisujący te rozdzierające sceny, 
jakie się działy w sanacyjnym iwinz- 
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet. 
Chociaż nie zwracała się 1’au' do 
lunie o poradę, by łani i ak głęboko 
wzruszona treścią tego listu, żc czy­
tałam go zc łzami w oczach, ja, która 
czytuję codziennie tyle listów, zro­
szonych łzami i dyktowanych pr/cz 
ludzką niedolę.

Droga Panno Lusiu. Idiciałahy m 
bardzo Pani coś poradzić, ale do­
prawdy nie wiem, od czego zaezątg 
taka jestem tem yyszystkicm zdener­
wowana.

Otóż po pierwsze intuicja tui mó­
wi, żc w tym liście wicie rzeczy Pa­
ni przemilczała i nie dopowiedziała, 
przez wrodzoną kobiecą delikatność. 
Już taka jestem, że umiem czytać 
między wierszam1.

Zanim tedy posłużę Pani dobrą ra­
dą, pozwolę sobia odtworzyć ■'raiły 
przebieg tych okropnych wypadków', 
tak jak je widżę oczyma mej duszy.’

A  więc panie: Weysiugerówna, 
Bałaganówna, Strzclińska, Bcrmi- 
njowa, Baranowa, Konopścćska, 
Yćachtlarska, Wrońska i inne, za­
kradły' sii o fSwieie' do Związku wrttz 
z dryblasem, podającym się za ślu­
sarza, i nacisnąwszy drzwi z zew­
nątrz przy jego pomocy, wywarzyły 
jo  z zawiasów7. Rygle, zatrzaski Ya­
le i łańcuch nie wytrzymały i pękły 
pod naporem kobiecych ciał. Tłum 
rozjuszonych kobiet, z uzbrojonym 
w łom i wytrychy drabem na czele, 
wtargnął do związkowego lokalu. 
Dreszcze przebiegają po mnie, gdy 
o tem piszę, biedna Parnio Lusiu, 
ileż musiała Pani przeżyć w tej jed­
nej krótkiej chwili.

Potem pani Baranowa ustawiła 
Panią „pod stienkoj" z rękami do 
góry i zagroziła śmiercią w razie 
piśnięcia lub poruszenia.

Vav‘ Panią stał ów drab z tąpem 
narzędziem mordu w zaciśniętej dło­
ni. Zapewne czuła Pani na plecach 
chłodny dotyk ostrza dżagana. (Ach! 
cóż za potworny zbieg okoliczności, 
przecież Pani nosi to samo imię i na­
zwisko!).

Tymczasem panie Herminje, Ba- 
laganówny, Wacht Jarskie, Weyiin- 
gerówny i inne Gorgonowe, zabrały 
się do rozpruwania /.wiązkowej ka­
sy z ważiiemi dokumentami. Czyni 
ły7 to zapewnie t. zw. „'rakiem". Do­
myślam się, wszak nie uadarmo spro­
wadziły draba z odpowiedniemu n- 
tcnsyljami.

A  później usiłowały Panią prze­
kupić 25 złotenii, zrabowanemi z 
Pani własnego biureczka.

Obrzydzenie zbiera na samą myśl 
o tej bezczelności. W razie krzyku 
wtłaczano Pani w usta zakatarzoną 
chustkę do nosa, nie dziwie się, że 
Pidń zemdlała. "Wyobrażani »obic, co 
za okropny obraz spustoszenia roz­

toczył się przed Pani uczynna, po 
przebudzeniu.

Biedna Piumo Lusiu. Sprawa jest 
prosta: Napad z bronią w ręku, u- 
siłowanie zabójstwa w colach rabun­
kowych plus kradzież z włamaniem. 
To wypada mniejwięeej po 5 lat na 
osobę z uwzględnieniem tej jedynej 
okoliczności łagodzącej, że były to 
panie 7. towarzystwa. Może się Pa­
ni zatem i powinna domagać wymia­
ru sprawiedliwości, oddając tę spra­
wę. do prokuratora. Czas najwyższy 
ukrócić w wmlncj i mocarstwowej 
Polsce wszelkie wareliolstwo i sa­
mowolę. Nie polo my7, kobiety, wy- 
maszerowsłyśmy' w świat spod na­
szych doniczkowych oleandrów. i 
wywalczyłyśmy' sobie niepodległą 
Polskę, aby teraz służyła za teren 
dla tego rodzaju niedojrzałych eks­
perymentów.

Trzeba rozpalonem do białości że­
lazem wypalić zarażone miejsca.

Musimy ponadto, droga Panno Lu- 
siu, domagać się stworzenia spe­
cjalnych obozów odosobnienia dla, 

^sanacyjnych pań z towarzystwa i 
natychmiastowego i zotowania spraw­
czyni .napadów' od reszty zdrowych 
organów naszego społeczeństwa

Te słowa dyktuje mi moje oby­
watelskie poczucie sprawiedliwości. 
Niestety7, jest jedno małe, malutkie 
„ale", nad k torem trzeba się poważ­
nie zastanowić. Przecież to są jed­
nak icob’ ot.y, takie same jak P an i'i 
ja, piroga Panno Lusiu.

Niejedna z nich nnpowno jest mat­
ką. i karmi własną piersią takie ma­
łe różowe maleństwo. Trzeba być 
surową, ale nie okrutną. -

Usiłuję znaleźć yv meni sercu ja ­
kieś usprawiedliwienie dla ujawnio­
nych tym razem sprawczyń, ale nie­
stety nic znajduję. Gdyby teraz by­
tu. wiosna, no to co innego Złoży­
łabym to wszystko na karb psychicz­
nych1 zaburzeń, które zazwyczaj 
w-ioimą, budzą się w kobiecie, ale 
przecież teraz mamy późną jesień... 
Naprawdę jestem w7 kłopocie. A mo­
że... może to ta praca w iwiązku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, ta wy­
tężona praca nad podniesieniem ko­
biety7 do wyżyn ideału tak wyo-zer- 
pała i t o /,stroiła tym paniom ner­
wy. Doprawdy, nic wiem, co o teni 
iv s zy s t k i e m myśleć.

Panno Lusiu najsłodsza, . jcotem 
bezradna. Decyzja yv wymiarze spra­
wiedliwości mc jest rzeczą tak ła­
twą, jak 'się  to nam, kobietom, nie­
raz wydaje. M Mocznic potrzeba do 
tego czasami właśnie owej surowej 
męskiej bezwzględności.

A  zatem, Panno Lułiu, powzięcie 
decyzji w sprawie dalszy eh poczy­
nań, pozostawiam do namysłu Pani 
mądremu i bijącemu gorąco serdusz­
ku. Proszę o nniię.uiie zapomina- i 
napisać zaraz o tem, jak Pan: zade­
cydowała. AL, koniecznie szczerzo 5 
wyczerpująco, bo strasznie jestem 
ciekawa. Pa l Z. J , .

i


